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- u « w  d. 7. grudnia
Kwestią konferencyjną najmuje się ciągle 

świat dyplomatyczny. Dzień njkarstwo jednakże 
referuje jedynie wiadomości, których ndi,ielaią 
n u  kancelarje dyplomatów, samo zaś prąwie 
w żadne nie wdaje się rozprawy; tak chwiejne, 
zawiłe, tak nieszczere są wazystkie oświadcze
nia, że niepodobna z r ich nawet'robić wnioski. 
To jedn« tylko je*t pewnem, że Moskwa - wy
powiedzeniu artykułu X IV  - dodatkowej do trak 
ta tu  pary kiego ninowy cofnąć tnie chce i o- 

’ twaicie oświadcza że nadal tym artykułem 
żwiązaną oię Ute czuje.

Umowę dodatkową, w , tórej ów artykuł 
X IV . się znajduje, . zawar'a Moskwa z Turcją, 
a wszystkie inne mocarstwa . swemi podpisami 
ją zagwarantowały i uziały jcko C/.ę<ć trak tatu  
parys&ieg ) z r. 1«56. Idąc z , genezą tej urno 
wy, usiłowała teraz Moskwa wpr ist z Turcją, 
z pominięciem innych p. ństw ‘ zawrzeć nową u 
mowę, któraby znosiła dawniejszą, a przed kon 
ferencją wystąpić z dokonanym faktem, wzy
wając jnocarstwa . inne do przyjęcia tego osob
nego turecko moskiewski 'go uporządkowania 
kwest;i Czarnego morza. Lecz juk telegramy 
doniosły, wszelkie usiłowania jenerała Ignatie- 
wa w ota bule nie powiodły się. W iek  W e 
zyr nie chce polityki Tnrcji odłączyć od poii- 

•. tyki gwarantuja<7ch mocarstw. Intrygi moskiew
skie, aby wysadzić z ministerstwa ubenego 
Wielkiego W ezyra, Ali Baszę, dotąd rozbijają 
się o postanowienie Sułtana, nieustępywauia 
Moskwie. Daremnie jenerał Ignatiew zapewni , 
że Moskwa z Turcją życzy sobie w jak maj 
lepszem żyć porozumieniu. Daremnie dotąd 
podnieca podejrzenia cc do zamiarów Austrjj 
aa Wschodzie,' c«» do widoków jej zaborczych, 
i wyraźnie m a' nasuwać Tuicji przymierze tu- 
recko-moskiewskie przeciw Austrji Turcja nie
dowierza Moskwie. W Stambule zrozumiano 
chęć Moskwy, poróżnienia, Turcji z Aastfją, 
ażeby na każdą z nich po kolei potem ude
rzyć, i opierać się mają tym insynuacjom.. W;e 
dzą tam dobrze, że A u strj-  głównie zasłania 
Turcję, i że gdyby Moskwa i Prusy uporały 
się z A ustrją , to Turcja potem s tan ;e się łatwym 
łupem. Lecz któż ręczyć może, czy przy chwiej 
ności i bezsilności polityki austrjack iej, przy 
słanianiu się Auglii i po złamania Francji, 
Tnrcja w końcu nie będzie zmuszoną, chwycić 
się tego jedynego, chociaż chwilowego rarnnku? 
Któż zaręczyć może, iż złoto i intrygi moskiew
skie nie trafią w końcu do przekonania turec 
kich ministrów? ą chwilowo, nastręczone T ur
cji przez Moskwę korzyści będą wtedy w ich 
ustach wymownym argumentem przed Sułta 
nem ?

Moskwa przygotowuje się do wojny na 
wiosnę — to nie ulega żadnej wątpliwości. A 
ułatwić ją  sobie pragnie poróżnieniem lurcji 
z A ustrją, wciągnięciem nawet Turcji w swe 
przy mierze. Nie życzy sobie mieć Moskwa prze
ciw sobie A ustrję i Turcję razem. Za Turcją 
poszłaby Anglia a nawet i Włochy, podczas 
gdy w wojnie z A ustrią, Anglia tej ostatniej 
żadnej pomocy czynnej dać nie może, a Włoch 
pomoc byłaby wątpliwą, z powodu, iż im M o
skwa może ofiarować południowy Tyrol i Tryest, 
trzymając się tej samej mett dy. której się trzy 
mały Prusy w r. 186I>.

W  każdym razie w bardzo nieberpieczuem 
położeniu znajduje się A ustrja. W ewnątrz spo 
ry narodowościowe walka zacięta między Sło-

wianami a jMemcami, którą załatwić, zagodzić 
daremnie dotąd uBiłonano, i bierna nawet wi
doku,- aby się toi udać mogło. Gdyby się fząd 
p.zycnylił na stronę 'Niemców. Moskw? w Cze
chach i innych Słowianach miałaoy wybornych 
sprzymierzeńców. Gdyby znowu przychylił się 
na stronę Czechów, to Niemcy będą stawić opói 
i otwarcie dążyć do połączenia się-z Ptusami. 
Co młodzież akddemicka wiedeńska otjaw iła na 
kuiuersie, okrzyki jej: „precz z Aflsfrjd,. nie
potizeba uAir. A u -trji,“ jest objawem usposobie
nia wielkiej części Niemców anstrjackich, n.ia 
nowicie w Czechach i Morawii. Co star-i my
ślą, czem się w głębi duszy kierują, Jo jp l° ’ 
dzież, nie-mmiejącą ę maskowąć, "wypowiada 
otwarcie. Starsi z swemi przekonaniami wystę
pują wtedy, gdy .czas jest działania, ' ii&> gdy 
■aż niema żadnego dla tych przekonań niebez
pieczeństwa. Frusofilskie dzienniki wiedeńskie 
nie tylko nip znalazły żądnego tęłowa nagany 
dla owych okrzyków młodzieży ale nawet w 
swych relacjach z komersn zupełnie przem il
czały o tem. JeT to  objaw, bardzc wiele mó
wiący. I

Pr*y tem 'uspusubieniu Czechów i innych 
Słomian z jednej, a Niemców-z drugiej strony, 
przy zupełnej niedołężnośęj; rządu -prowadzeni! 
silną ręką steru, tak ażeby r.ą rozbićib Ansirji 
wymierzone dążenia stłnmić m ożna, przy kło
potach finansowych, uniemożliwiających chwy
cenie się energicznej polityki na zewnątrz, A u
strjj położenie w -becuej cnwili jest bardzo 
krytyczne. Trzy miesiące ma jesz-ze czasu do 
ratunku, do energicznego p 'dźwignięcia się, do 
nporządkowania wewnętrznych sporów. Jeźji w 
tym  czanie tego nie dokona, to  wiosna przy
szła sianie się dla niej fatalną. Główne zada
nie cięży na delegacji. .Zaczyna się tam prze
bijać rozpoznanie niebezpieczeństw Zagrażają
cych Austrji w bardzo bliskiej przyszłości, ale 
nie w delegacji austrjackiej. Węgrzy tylko wi
dzą groźna, sytuację. Może być, że w 'połącze
niu z Polakami zdobędą się na, energicżne po ■ 
stanow ienia, pomimo oporu Niemców delega 
cyjnych, oglądających się na Prusy. Może być, 
powiadamy.
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Ijc inAWatly' .* Ot; IJOUK* *90** *
yzis wyjezaza, n r . peusi ao resztu  v wie

zie ze. sobą odpowiedź k_ G.orpzakcwa-wczoraj 
mu, .przez p. Nuwikowa wręcyouę Ju tro  in? 
się ódb^ó w Fcązcie .pod, osobistem przęwódai- 

. ctwem pjęsarza rada ministrów, ,pa Której co do 
dalszych kroków w tej sprawie ,raa zapaść roz- 
ątrcygnięcie ostateczne. Co do treści odpowie
dzi ks. Gorezakowa, żadnych prócz wczuiaj wam 
przesianych szczegółów dowiedzieć się nie, mo 
głem. Nie będzie ona jednak jaa słyszę wiele 
się późnić .cd odpowiedzi.ks. Gorezakowa, loi- 
aowi Granville przesłanej, k tó ią  d/.isiejsze wie
czorne dzienniki ogłaszają Nawet już i. co do 
programu . zgromadzić j się mającej ■ konferencji 
odbywają się transakcje między v ’ersaLem i 
Londynem. j  jeżyli, dziennikom angielskim wie
rzyć njożna,; proje&t odnośny, przez p Bismar- 
ką zredagowany, przez lorda Grąnsfifla już ma 
b /ć  przyjętym I z Loudy^u do Wiednia prze- 
ąłaoŁ  jby gabinet austrjacko-węgierski 8#e zda
nie o ninj, wypow fedzial.«— Nie podlega żadnej już 
wątpliwości, że Mpskwa ,się sfarał a Portę (na
mówić, by one własną ręaą neutralność Morza 
czarnego..ZuiosłŁ. Wszelkie .usiłowania p. Igna- 
t;ewa w tym .względzie jednak były bizskute- 
uzne. Porta bowiem oświadczyła, że bez Anglii 
i Austrji nip pęzyąić nie chce.

m s p o i f f l c j f i  w r m
W ie d e l i . ,  6. listopada.

^j: Kilkakrotnie zapowiadany i na wczo 
raj już z pewnością spodziewany przyjazd ce
sarza do W bdnia, nie nastąpił przez co i wszel
kie z tą  podróżą połączone kombinacje bsta- 
teczncgo rozstrzygnięcia przesilenia m inisterjT- 
nego, na uicic m spełzły. Diisiejsze dzienniki 
znów głoszą, że m inister prezyd-nt hr ^otoc- 
ki p u y  swej dymisji obstaje i wcale n i, my
śli przeprowadzić sprawy galicyjskiej. ’ Poiafor 
mowawszy uę należycie, mogę was zapewnić, 
że ani słówka prawdy w tem nie nja. Owszem, 
hr. Potocki wszelkie robi przygotowania, iby:?ą 
az po ukończeniu obrad ąelegi yj wspóinyęh. 

sprawę ugody galieyjsuiej wnieść mógł przed 
Radę państwa. Miał on w tym eęlu pódtżao 
swego pobytu w Peszcie z naszymi dćlidgątam, 
dłuższą konferencję, i intąj z naszymi w W ie
dniu Lawiąoymi posłami czętto konferpjc: Jak 
się zdaje i Niemcy byliby kentenci, ażeby p. 
Potocki ra,L tę sprawę óśtacecznie załatwił, i w 
tej mierze icK pomocy może być póv ien j taa 
przynajmniej, z najnowszych artykułów dzien
ników wiedeńskich wnioskować by można.

I  teatru wojny.
L X V IIl. -

. . . .  b cno
I pjaiKoIwipk biuletyny francuskie starają
się wypądk' nad Loarą w łagodnem świetle
przedstawić, jednak woleć niezbitego fa n tu , 
że ppóz simie oszańuowapy — a fakt to pra- 
wit, scdyny w ^ is to rji wojennej — aostal w 
cnwil kilką, boju, a prawdopodobnie i bez boju 
zdobyty, trudno u.e przyznać, że armia Pal 
indina, znajduje się w niemałym rozstroju.

Jeśli ks. Fryderyk , czego się spodziewać 
należy, prowadzić będzie dalsze działania z

. właściwą , Niemcom dotychczas energią, tc woj
ska frrarcuskie za bardzo- wielkie -Szczęście 
dla sienie u ważać pow inne, ■ gdy si^ im uda 
bez dalszegc śzfcaLku ■- dotrzeć có Vierzon i 
Bourges i nkryć się zt. Gher’ą. Z pewnością ks. 
Fryderyk nie zaniedba ścigać jak najsilniej nie
przyjaciela w nieładzie. Zbawienie armii inad- 
loarskiej nie tyle leży obecnie w dzielności jej 
Żołnierzy, ile w słotach i  w złym stanie dróg. 
Sloty tylko i złe drogi mogą powstrzymać za
pęd Lieraiecki

i Jakkolwiek bądź, większa część Soiogny, 
tego Polesia franeuskiego (pełno tam  błot, je 
zior i rzeczek poplątanych , tylno lasów^ nie 
tyle), zfaiajduje się może obecnie w posiądaniu 
niemicckiem, a Orlean, leżący n« prawym brze
gu Loary -  który tć brzeg pn wy sxrał się 
silnym w ich ręku pnnkteiu opornym, t t ip  tru 
dniejszym-do odebrknia, że Spora dość rzeczka 
Loiret, płynie na pohianię, tpż pod Aąmym‘S r- 
łeanenjf jakby bmyślnio °ni  to tylko ażeby 
służ}ć natuiałnym rowein dla sza'óc: prźądmo-
śtowego, którego znudo wania przezorni Nfemcy 
napew e me przepomrą, ' ■ ,

Armii ntóm aH kisj t r j i b ,

A S  T "  V  P .  no«o»,*y-

: i r  %  r " n P r .v s r :

P • zy książę Frydrvrk pozwoli na ten mie- 
S ąc c^,su : Pfzess dzać tudno. Tylkc tiudn-lść 
pr wadzenia wojny w tak sDÓźnionej porze ro-



M B i  sigpinB ^
ku i w kraju zniszczonym, jedynie zdolną go 
jest powstrzymać od dalszych kroków.

Bardzo być może, że z przyczyny tych 
względów, będzie się on zadawalał obsadzeniem 
przodowemi swemi oddziałami prawego brzegu 
rzeki Cher i obserwowaniem Bourges i Yierzon, 
a sam, odesławszy jeden z swych korpusów 

- dla wzmocnienia armii Moltkiego do Paryża, 
pozostanie w silnej pozycji pod Orleanem, gdy 
tymczasem ks. Meklemburgski. dotarłszy do 
Tours, zwróci się stam tąd ca północ ku Le 
Mans i Alenęon, roztrącając po drodze sku 
piające się oddziały armii breton kiej.

O komunikacjo z W erderem , dzięki nieu 
dolnośd dowódzców francuskich, ks. Frydryk 
może być zupełnie spokojnym. Wiadomość o 
zwycięstwie Garibaldego, już po bitwach pod 
kutun i Nuit odniesionem, dotąd się nie po

twierdzi W  dolinie Saony wszystko t o da
wnemu. Rzeczy zostają tam in slatu q u o ; 
jest to  najpomyślniejsze co może spotkać F ran 
cuzów.

Niepowodzenie armii uadioarskiej należy 
przypisać niedorzecznemu ogólnemu planowi 
działań, jak i, teraz się dopiero o tern przeko
nywamy, rzeczywiście eezystował. Armia D&d- 
loarska wstępnym bojem miała podać rękę P a 
ryżowi, Paryż jednocześnie powinien był zrobić 
wycieczkę i pobić Moltkiego, a potem obie 
armie francuskie miały się połączyc w dolinie 
Sekwany w okolicach Melun-Fontainebleau. — 
Niedorzeczność takiego piana j st zbyt wido
czną dla każdego i dla tego nie chcieliśmy dać 
wiary onemu. Nigdy się nie udają skompliko
wane kombinacje; nigdy się nie naznacza za 
punkt połączenia dwóch oddzielnych mas ope
rujących, tego punktu, który nieprzyjaciel zaj
muje lub może zajmować w sile znacznej. 
Plan francuski mógł się w takim razie tylko 
udać, jeżeliby jedno :ześnie Trochu na głowę 
pobił Moltkiego a jenerał de PalLdiues ksią
żąt Mek emburg8kiego -i Frydryka. Trzeba 
było być pewnym, że oba te zwycięstwa k o 
niecznie nastąpią — a pewności tej nie było 
i nie mogło być. Francuzi jednak, dajacy za
dziwiające od samego początku dowody niedo- 
łęztwa, przyjęli ten plan i stało się to, co stać 
się było powinno. Żołnierz młody, armia świe
żo, do tego niedostatecznie zorganizowana, rzu
ciła się lekkomyślnie na starego, doświadczo
nego żołnierza i była rozbitą — a arm ia pa
ryska, pomimo pomyślnych bojów, w rezultacie 
osiągnęła tylko... rozczarowanie, co do może- 
bności z zewnątrz kraju pomocy.

Gdyby obie te armie działały niezależnie 
jedna od drugiej, każda na własną rękę — ni
gdy by to nie nastąpiło. Arm ia nadloarska 
trzymałaby się odpornie; p a rta  silnie — mo 
głąby w porządku się cofać, atakowana w obo
zie mogłaby do ataku się przysposobić spokoj
nie, odeprzeć go nawet, zadać niemal klęski 
nacierającym a w każdym razie cofnąć się 
bezpiecznie za Loarę, z cąłem przeświadczeniem 
o swej wadze i mocy. .»■

Co do Paryża, nie pojmujemy, jak  można 
było miasto, s to licę , głowę i serce Francji — 
bo jużciż takowem zrobili go sarni Francuzi -  
co do Paryża powiadamy, nie pojmujemy, jak  
można było miasto liczące wraz z żołnierzami 
2.300.000 mieszkańców, mające ogromne za
soby, fortyfikacje, jakich świat nie widział, 
bronione przez 400 000 uą armię, tj. armię ró- 
wnosilną armii oblęgaiącej —  jak można było, 
powiadamy miasto podobne przyzwyczajać do 
m yśli, że zbawienie jego leży nie w samem 
sobie, lecz w pomocy z zewnątrz 1

Przyzwyczajać do tej m yśli, to znaczy to 
samo, co w razie nieprzyjścia do skutku obie
canej pomocy, zasiać rozczarowani*1 , osłabić 
energię, zabić ducha, w ia rę , znaczy toż samo, 
co zdemoralizować m iasto !

I  pojąć nie możemy, jakim  sposobem Pa 
ryż nie jest w stanie sam się pizebićl Niech

-i i

okopy wersalskie na Meudon i C lam art będą 
jak  grani* siljje, to  i w takim razie paść ona 
m uszą, byle umysł mężny, byle serce wielkie.

Czyż by, co do niedołęztwa, jenerał Tro 
chu był drngą edycją Bnzaine’a ? !

Ostatnie wiaaomosct.
Jenerał H artm ąnn donosi z W eisaiu do 

Monachium, iż Niemcy stracili pod Paryżem 
w wycieczkach z d. 29. i 30. listopada około 
12.1)00 ludzi.

Od 2. Lm. znowu król p.uski i cały sztab 
główny w W ersalu spakowany do przeniesienia 
się w inne jakie bezpieczniejsze miejsce.

Urzędowy moskiewski Journal de St. Pe
ter obourg zamieścił groźay artykuł przeciw T u r
cji. Oświadcza, że Moskwa przyjmuje konfe
rencje, ale w niczeui nie ustąpi.

Telegram y ,$ a z .  Narodow ej."
(Tjlkow części Gazety porannej wydrukowanej

S P e s a t  d. 8. grudnia. Delegacja 
Rady państwa przyzwoliła na zapropo
nowany przez komisję budżetową kre
dyt dodatkowy 4,000.000 złr., przy- 
jąwszy zarazem wniosek Vauderstrassa. 
aby tę kwotę potrącić na rachunek r 
1868 i 1859, a me 1870. Również i 
węgierska delegacja przyzwoliła na ten 
kredyt dodatkowy.

Komisja wojskowa węgierskiej de
legacji ukończyła narady nad budżetem 
ministerstwa wojny; tylko co do wy
datków w Pograniczu wojskowem u- 
chwała jeszcze nie zapadła.*

B erlin  d 6. grudnia. Pożyczka 
północno-uiemieckiego Związku w ilo
ści 3 miljonów funtów szterlingow bę
dzie wkrótce w Londynie do subskryp
cji przedłożoną.

Stu ttgart §d. 6. drudnia. Król 
zgodził się na wniosek króla bawar
skiego co do tytułu cesarza dla pru
skiego króla. Odnośne pismo odchodzi 
dzisiaj.

T o u r s  dnia 6. grudnia. (Urzę
dowe.) Sprawozdanie jenerała Trochu 
z d. 2. bm. konstatuje, że Prusacy dnia 
tego francuskie pozycje zaatakowali i 
po sześciogodzinnej bitwie na całej 
linii odrzuceni zostali, Francuzi noco
wali na wziętych pozycjach nieprzyja- 
la.eie

„Journal officiel" z d 4. b. m. 
pisze: Prusacy rozpoczynali w ciągu
dnia 3. b. m. szereg forpocztowyoh u- 
tarczek, lecz zawsze cofać się byli 
zmuszeni. Armia Ducrofa przebyła noc 
z dnia 3. na 4. b. m. w' lesie wincej- 
skim, lecz następnego dnia poszła 
znowu za M arnę, gdzie się koncentro
wała, aby dalsze, operacje prowadzić. 
( Wiadomość balonowa.)

To u r s  6. grudnia. (Urzęaowe.) 
Jenerał Aurelles de Paladine donosi, 
iż armia w dobrym porządku odwrót 
uskuteczniła. Trzem komisarzom pole
cono zbadanie wydarzeń, któro spowo
dowały opuszczenie Orleanu

W e  r s a S  d. 6. grudnia- Doda
tkowo donoszą, iż księciu Frydrykowi 
Karolowi w Orleanie wpadło w ręce 
77 dział, liczne ekwipaże wojskowe, 
4 uzbrojone statki parowe i 10.000 
jeńców.

W iedeń, 7. grudnia. Wiadomości 
o tworzeniu ministerstwa z członkuw kli
ki centralistycznej, są nieprawdziwe; był 
to tylko manewr zaprojektowany przez 
Beusta dla ułagodzenia centralistów.

Z Berlina donoszą t u , iż ludność 
chłodno przyjęła wiadomość o przyję
ciu przez króla pruskiego tytułu cesa
rza niemieckiego.

Berlin, 7. grudnia. Odo Russel 
przedłożył w Wersalu hr. Bismarkowi 
projekt trakratu, mający służyć za pod
stawę obrad konferencji dyplomatycz
nej w sprawie czarnomorskiej.

W iedeń, 7. grudnia. Pogłoski o 
nakazie zbrojenia austrjackiej floty pan
cernej, są nieprawdziwe.

T o u r s  5. grudnia. Depesza 
Oambetty do prefektów zaprzecza e- 
nergicznie alarmującym wieściom o sta
nie armii nadloarskiej Zapewnia, iż 
armia nadloarska obecnie znajduje się na 
wybornych stanowiskach , materjał jej 
wojenny jest nietknięty i pomnożony 
świeźemi nadsylkami. Armia ta czyni 
przygotowania do podjęcia walki na 
nowo przeciw najozdcom.

W ashington , 7. grudnia. “ Orę
dzie prezydepta wspomina także, że po 
u«tanowieniu republiki we Francji , po
seł Zjednoczonych Stanów w Paryżu, 
otrzymał polecenie uznania nowego 
rządu francuskiego.

Stu ttgart d. 7. grudnia. Straty 
Wirtemberczyków w bitwaih dniaj 30. 
list. 2. i 3. bm. wynoszą: zabitych 13 
oficerów, 268 podoficerów i szeregow
ców; rannych 47 oficerów, 1345 szere
gowców. Brakuje 1 oficer i 35 ludzi. 
Koni padło 148- Wirtemberczycy wzięli 
do niewoli 1400 ludzi

W ersaJ 6. grudnia (urzędowe) 
Di.ia 4. bm. oddziały ósmego korpusu 
odparły wysuniętą naprzód brygadę fran
cuską; wzięto do niewo'i 10 oficerów 
400 ludzi i zabrano jedno działo. (Er- 
beutet). Dnia 5. bm. nowa potyczka 
zwycięska prawego skrzydła, po której 
skoncentrowany do zasłony miasta 
Rouen, francuski korpus opuścił to m!a- 
sto, któreśmy obsadzili. W opuszczonych 
szańcach znaleźliśmy ośm ciężkich 
dział.

Właśoioiel, Wydawca i odpowiedzialny Redaktor' Jan Dobrzański. Z drukarni krajowej M. F. Poremby.


